
WIARUS P M
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.“ P rzed ­
p łata  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol- 
Bki nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 93. Bochum, w torek, 10 sierpnia 1897. Rok 7.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Sodzie© polscy! Uezei© dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Mie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

I*©laey n a  ©tsezyżs&ie*
W  spraw ie nab ożeń stw  p o lsk ich  

w D reźn ie
odbył się tamże wiec dnia 18-go lipca. Już 
o godzinie 1 sala jak i przyległe pokoje były 
zapełnione uczestnikami, że ledwie przecisnąć 
się było można. Główny zastęp tworzyli pol­
scy robotnicy. O godzinie 2-giej zagaił pan 
Słupianek wiec pochwaleniem Pana Boga, 
poczem odśpiewano pieśń: „Kto się w opiekę". 
Następnie przedstawił na przewodniczącego p.
K. Poszwińskiego, na co się zgromadzenie 
zgadzało. Potem zabierali głos pp. Słupianek, 
Sosnowski, Cieplik i Majdewicz. Mówcy uskar 
żali się na brak nabożeństwa polskiego w D re­
źnie, gdzie tak wielka liczba Polaków przeby­
wa, a z tych bardzo mało umie po niemiecku. 
Przewodniczący zapytał zgromadzonych, czy 
życzą sobie zaprowadzenia polskich nabożeństw, 
na co ci jednogłośnie odpowiadają: życzymy i 
pragniemy. Następnie uchwalono wysłać pe- 
tycyę do władzy duchownej o ustanowienie 
polskiego kapłana. Po odśpiewaniu pieśni 
„Witaj Królowa", przewodniczący zamknął 
posiedzenie poczem zbierano podpisy pod 
uchwaloną petycyę. Oby nasze starania jak 
najprędzej pomyślny uwieńczył skutek. J . S.

D ottrop. Za pomocą Bożą założone 
zostało tutaj dnia 27 czerwca Towarzystwo 
katolicko -  polskie pod opieką św. Jacka. 
Pomimo, iż policya robiła trudności co do 
rozpraw w języku polskim, to jednak zdołano 
założenie uskutecznić. Z powodu jednak, iż 
obecny komisarz policyjny przeszkodził dalszym 
rozprawom rozwięzując zebranie, przeto zarząd 
wybrano dopiero w dniu 25 lipca. W skład 
zarządu wchodzą pp.: Jan  Paprotny, prezes; 
Leopold Szatka, zast. ; Maciej Miką, sekretarz; 
Leopold Procek, zast.; Tomasz Kałuża, skar­
bnik; Szymon Waśkowiak, zast.; Józef Gro­
belny, bibliotekarz; H. Piątek, zast.; Józef 
Ottawa i Franciszek Mandrysz ławnicy. Jako 
prezesa honorowego uważa tow. ks. Muellera, 
proboszcza miejscowego. — Listy tyczące się 
towarzystwa prosimy nadsyłać na ręce prezesa 
lub sekretarza.
Jan  Paprotny, prezes. Maciej Mika, sekretarz.

M ildesheim . „Wielkopolanin" pisze: | 
„Z Hildesheimu donoszą nam, źe próbowano ; 
tam założyć polsko -  niemieckie towarzystwo, j j  
ale sprawa się nie udała, dzięki przezorności j j  
większości zgromadzonych. Takie mięszane j 
towarzystwa nie na wiele się zdadzą, prze­
strzegamy naszych rodaków na obczyźnie, aby 
do zakładania takich towarzystw się nie przy­
czyniali. Możemy żyć zgodnie obok Niemców, 
możemy z nimi przyjaźnie obcować ale „Kółka" 
nasze muszą być szczególniej na obczyźnie 
czysto polskie. Niemieckiej mowy nasłuchacie 
się, mili Rodacy, dosyć przy codziennych Wa­
szych zajęciach, za to też w towarzystwach 
powinniście tylko mówić po polsku, abyście 
nie zapomnieli o waszej pięknej mowie ojczystej.

O t e m  zawsze pamiętać trzeba. Kto nie dba jj 
o język ojczysty, ten też zapomni o wierze 1

ojców i ani się nie spostrzeże, jak go zniem­
czą i przeciągną do wiary protestanckiej."

Błogosławiony Piotr Kanizyusz.
W  bieżącym roku przypada 3-setna 

rocznica zgonu bł. Piotra Kanizyusza, który 
położył wielkie zasługi dla religii katolickiej 
w Niemczech, Austryi i w Szwajcaryi.

Bł. Piotr Kanizyusz, Jezuita, (ur. 1521 r. 
w Nimwedze, umarł 1597 r. w Szwajcaryi), 
był 1549 r. profesorem teologii w Ingolstadt, 
później rektorem kolegium jezuickiego w W ie­
dniu, a w końcu prowincyałem zakonu Jezu ­
itów w Niemczech. Położył on niesłychane 
zasługi na polu wykształcenia wogóle, a szcze­
gólnie religijnego, młodzieży. Założył liczne 
wyższe szkoły, a mianowicie w Pradze, A ugs­
burgu. Dillingen, Fryburgu itd. Największą 
posiada on zasługę przez wydanie katechi­
zmów, odznaczających się wytwornością stylu 
i jasnym wykładem. Katechizmy te były prze­
łożone na różne języki.

Główna to zasługa bł. Piotra Kanizyusza, 
że Austrya i południowe Niemcy są po dziś 
dzień przeważnie katolickie. Dla tej przyczy­
ny zwany jest apostołem Niemiec i Austryi.

Katolicy niemieckiej narodowości pragną 
obchodzić uroczyście 3-setną rocznicę zgonu 
tego zasłużonego męża i dla tego Ojciec św. 
wydał list ogólny, w którym wysławia wielkie 
czyny i zasługi bł. Piotra, a zarazem zwraca 
uwagę na ważne znaczenie zakładów nauko­
wych, bez względu na to, czy to są szkoły 
ludowe, średnie lub uniwersytety. Ojciec św. 
domaga się słusznie, aby nietylko religia ka­
tolicka była w nich należycie uwzględnianą, 
ale aby wogóle były owiane duchem katoli­
ckim. W  tym celu powinni wykładać nauki 
nauczyciele katoliccy nietylko z imienia, ale 
także z przekonania. Podnosi też Leon X I I I  
głos przeciw szkołom symultannym, w których 
religia katolicka jest upośledzona.

Wnioski kn ochronie 
rokotników.

N a międzynarodowym kongresie w Zu­
rychu przyjdą pod obrady następujące wnioski, 
mające na celu ochronę robotn ików :

C o  d o  p r a c y  w n i e d z i e l ę  ma kon­
gres uchwalić, aby pod karą nie wolno było 
zatrudniać żadnego robotnika ani w rzemiośle, 
ani w przemyśle, ani w urzędach telegrafi­
cznych, telefonicznych, kolejowych, poczto­
wych, w restauracyach i w handlu. Wyjątek 
stanowią takie zakłady, które pracę przez nie­
dzielę podtrzymują, aby w poniedziałek bez 
straty czasu mogli robotnicy dalej pracować. 
Te wyjątki mają być prawnie określone, a nie 
mają one zależeć od samowoli policyjnej. Nie 
wolno ma być pracodawcom zniewalać robo­
tników do pracy w niedzielę. Umowy, za ­
warte w tym kierunku, aby robotnik pracował 
w te dni, są nieważne.

D z i e c i ,  nie mające jeszcze lut 14, nie 
mają pracować w zakładach przemysłowych, 
młodzież w latach 14 do 18 tylko 8 godzin 
dziennie w takich zakładach i warsztatach ma 
być zatrudnioną. W  tym czasie pracy ma 
młodzież módz odwiedzać szkołę zawodową. 
W  niedzielę i święta pod żadnym warunkiem 
tej młodzieży pracą zajmować nie wolno.

K o b i e t y  tylko przez 48 godzin tygo­
dniowo mają pracą być zajęte we fabrykach 
lub warsztatach, ale te godziny mają tak być 
rozłożone, aby kobiety w sobotę o godzinie 
12 w południe były całkiem od pracy zwol­
nione. Roboty do domu nie wolno dawać ko­
bietom. Pracownie dla kobiet powinny być 
czyste, zdrowe i jasne. Położnice przez 8 ty ­
godni przed i po połogu mają być zwolnione 
od pracy. Po połogu przynajmniej 6 tygodui 
nie pja ich się brać do pracy. Dozór nad ko­
bietami we warsztatach i fabrykach ma być 
inspektorkom zawodowym poruczony.

D l a  d o r o s ł y c h  r o b o t n i k ó w  ma 
koniecznie być wprowadzonym najkrótszy dzień 
pracy, a kongres opierając się na dotychcza­
sowych doświadczeniach, sądzi, że 8 godzin 
pracy dziennej ustanowić należy. P raw o d a w ­
stwo ma ustanowić ilość godzin te j  pracy. 
Jeżeliby dla jakiego przemysłu potrzeba w y­
jątków, to mają one w drodze prawodawstwa 
być oznaczone.

P r a c a  n o c n a ,  tj. praca między godz. 
8 wieczorem a godziną 6 rano ma być dla 
wszystkich robotników bez wyjątku zakazaną. 
W yjątki tylko w tych fabrykach dozwolone 
być mogą, gdzie ich potrzeba ze względów 
technicznych. Ale i w takich zakładach tylko 
ci robotnicy mają pracować, którzy na to się 
zgodzą. Nie wolno do przedłożonej pracy po 
godz. 8 wieczorem brać dzieci, niedorostków, 
nie mających jeszcze lat 18, i kobiet. Na 
pracę przedłużoną może władza zezwolić je ­
dynie wtedy, jeżeli nie przewidziane wypadki 
tego wymagają, albo jeżeli przedsiębiorca był­
by narażonym na znaczne straty.

Z a w o d y ,  w k t ó r y c h  z d r o w i e  r o ­
b o t n i k a  jest zagrożonem, mają w drodze 
prawodawstwa być oznaczone. Na otworzenie 
takich zakładów tylko wtenczas mogą wła­
dze udzielić pozwolenia, jeżeli przedsiębiorca 
zastosuje się do przepisów prawnych, mają­
cych albo całkiem usunąć niebezpieczeństwo 
dla zdrowia robotnika, albo osłabić je. Dzie­
ci, nadto niedorostki, nie mające jeszcze lat 18, 
i kobiety nie mają być zatrudniane w takich 
zakładach i w kopalniach. Czas pracy w ta­
kich zakładach ma być jak najkrótszy, nigdy 
atoli ponad godzin 8 dziennie. Pracodawcy 
są odpowiedzialni za szkody, które robotnik 
w takich przedsiębiorstwach ponosi na zdro­
wiu i życiu., Gdyby w żaden sposób techni­
czny nie można usunąć szkodliwości jakiego 
materyału, to należy zakazać używania tego 
materyału.

P o t r z e b ę  z a p r o w a d z e n i a  o c h r o ­
n y  robotnika należy popierać przez wykłady, 
na zebraniach; przez pisma i wszelką inną do­
zwoloną agitaeyę; członkowie kongresu mają 
się nadto starać o to, aby dla tej sprawy po­
zyskać parlamenty i rządy.

Ziemie polskie.'
* SS P ras Sssefe., W a r m i i  i  M a s ® ? .
P elp lin . Przesiedleni są ksks. wikarzy: 

Aloizy Bukowski z Luzina do Bytowa, Szy- 
dzik z Oliwy do Chojnic, N&wacki z Chojnic 
do Karsina.

Copoty pod G dańsk iem . W ydaw ca 
wychodzącej w Copotach „Gaz. Kąpielowej," 
p. Kulerski, zawezwany został przez policyą 
do zapłacenia 30 mr. kary za przewinienie, ja -



W I A R U S  P O L S K I .

kiego się policya dopatrzyła w rozsyłaniu przez 
woźnego kurendy, w której wyrażona była 
prośba, aby kupcy i przemysłowcy na załączo­
nym arkuszu podawali kwoty, jakieby na re­
klamy w „Gaz. Kąp." przeznaczyć chcieli. P. 
Kulerski kary nie zapłacił, lecz odwołał się 
do sądu, który jednak dopatrzył się w tern 
urządzeniu kolekty i skazał p. Kulerskiego na 
5 marek kary i koszta. Ponieważ to sprawa 
zasadnicza, odwołał się p. Kulerski do drugiej 
instancyi.

W W ystrucill w tamtejszem więzieniu 
zginął jeden z więźniów straszną śmiercią. 
Będąc zatrudnionym przy cygarach, porwał 
ostry nóż, wbił go sobie w szyję, a potem 
wyrwał sobie palcami całą krtań. Samobójca 
zakończył życie wśród najokropniejszych mę­
czarni.

C hojnice. Pewien właściciel znalazł w 
swej kopalni żwiru b r j łę  bursztynu, ważącą 3 
i pół funta. Wartość tej bryły otaksowali 
znawcy na 1500 mr.

Toruń Na placu ćwiczeń dla artyleryi 
znalazł robotnik Wysocki z Glinek zapał a r ­
matni, wziął go do domu i mustrując przy nim 
spowodował wybuch, który go pozbawił nogi 
i trzech palcy u ręki. W  pobliżu stał chło­
piec i temu wskutek wybuchu nogę trzeba 
będzie odjąć, tak ciężko jest zranioną.

T czew . Pewien kupiec z P rabu t (Rie- 
senburg) postrzelił się w rękę strzałem z re ­
wolweru. Lekarz nie mógł kuli znaleźć, mi­
mo, że utkwiła w ręce. Rana się zagoiła i 
tylko przy chwytaniu ręką sprawiała kupcowi 
boleści. Aby ja usunąć udał się do Tczewa 
do śpitala — tam lekarz zakładu zastósował 
promienie Roentgena. P rzy  pomocy fotografii 
otrzymał świetny rezultat, albowiem dokładnie 
dało się oznaczyć, gdzie kulka tkwiała, i z ł a ­
twością ją  wydobyto.

B ezu sta n n e  rozw ięzyw an ie  zebrań. 
Po raz trzeci rozwiązanem zostało zebranie 
Towarzystwa ludowego w Dzierzążnie (w K ar- 
tuzkiem w Prusach Zach.). Oto, co w tej 
sprawie piszą do „Gazety Gdańskiej":

„Szanownej Redakcyi donoszę, iż zebra­
nie towarzystwa naszego, naznaczone na nie­
dzielę dnia 18 lipoa, rozwiązał po raz trzeci 
żandarm z Żukowa w imieniu prawa, a to z 
powodu obrad w języku polskim. Przewodni­
czący zapytał żandarma, czy ma piśmienne

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

O dziesiątej zwołani przez Tomasza 
kmiecie zebrali się na wielkim placu przed 
dworem; wśród mężczyzn kobiet i dzieci nie 
brakło, ściągnęła je tam ciekawość. Otoczony 
rodziną, wyszedł do nich pan Jan  na werandę.

— Czy pamiętacie jenerała Tadeusza 
Kościuszkę ? — zapytał ich.

— A któżby go nie pamiętał, — ozwało 
się kilku śmielszych z gromady — zacny to 
pan, — dodali, mnąc czapki w ręku.

— Lecz pewno nie wiecie, że on teraz 
naczelnikiem w naszym kraju, że nawet kró­
lowi rozkazy przysyła, — począł znowu pan 
Jan.

N a twarzach kmiecich odmalowało się 
zdziwienie.

— ZacDy to pan, macie słuszność i wasz 
przyjaciel wielki — ciągnął dalej p. Garbiński,
— wiecież jakie wydał on rozporządzenie, co 
do w as? oto kazał zmniejszyć chłopom liczbę 
dni roboczych w tygodniu z sześciu na cztery, 
uczyniłem to już dawniej w Garbinie, dziś zaś 
zmniejszam z sześciu na trzy dni.

Szmer zadowolenia obiegł gromadę, po- 
czem jeden siwy starzec wystąpił naprzód, 
skłonił się nisko do nóg dziedzicowi.

— Bóg wam zapłać panoczku — rzekł, — 
toć człek przestanie jak  wół pracować, a bę­
dzie mógł nieraz przypomnieć sobie Boga i 
swoich bliźnich.

— Tadeusz Kościuszko kocha was, jak 
braci rodzonych — mówił dalej pan Garbiński
— ziemię swoją, Polskę całą kocha, jak ma­
tkę... ta  ziemia teraz w niedoli; wasz los po­
lepszony, lecz na Polskę czyha wróg okrutny; 
król niedołężny nie umie jej bronić, a gdy 
wróg zwycięży, narzuci nam wszystkim nie­
dolę i ucisk.

Jedno wielkie westchnienie obiegło gro­
madę.

upoważnienie do rozwięzywania zebrania, na 
co ten odpowiedział, iż takowego nie potrze­
buje okazać. Dalej zwrócono mu uwagę, aby 
sobie przyprowadził tłomacza, jeżeli nie umie 
po polsku, a zresztą, jeżeli o to chodzi, to 
może zabrać rękopis odczytu ze sobą. W szy­
stko było napróżno, a gdy się odczyt rozpo­
czął i to po polsku, powstał żandarm i „im 
Namen des Gesetzes" zebranie rozwiązał, do­
dając, że możemy go skarżyć.

„Zażalenie z powodu pierwszego rozwią­
zania wysłaliśmy już przed 4 tygodniami, dru­
gie także do pana landrata, lecz do dziś dnia 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. W ido­
cznie zażalenia nasze nie odnoszą żadnego 
skutku, a żandarm i w przyszłości będzie ro­
bił swoje. Dodać należy, że opuściliśmy salę 
na wezwanie żandarma, aby nie narazić się 
na kary i koszta. — Niech żyje prawo i kon- 
stytucya w Prusach 1“

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
K o śc ia n .  Nauka elementarna w pań- 

stwią pruskiem jest, jak  wiadomo, obowiązko­
wą. Wszystkie dzieci od 6 do 14 roku muszą 
do szkoły elementarnej chodzić, jeżeli nie po­
bierają nauki w wyższych zakładach szkolnych. 
Państwo musi się zatem starać o umieszczenie 
dzieci w szkołach elementarnych. W  dzielni­
cach wschodnich niejednokrotnie tymczasem 
podnoszą się skargi na przepełnienie szkół, na 
liche budynki szkólne, i liche pomieszkania 
dla nauczycieli. Z Kościana donoszą do „Pos. 
Ztg.“, że w powiecie tamtejszym znajdują się 
już dzieci starsze, które w ogóle jeszcze do 
szkoły nie chodziły. W  Modrzu naprzykład 
żyje 9-letni chłopiec, który dotąd nie pobierał 
jeszcze wcale nauki, bo w szkole nie ma 
miejsca dla niego.

P oznań . Widoki dla rólników coraz 
smutniejsze: nie dość było deszczu i naw ał­
nic gradowych w lipcu, zaraz 1 sierpnia prze­
ciągała znowu burza gradowa w powiecie go­
styńskim i zrządziła wielkie szkody mianowi­
cie w Posadowię; nie tylko żyto, pszenica i 
jęczmień ucierpiały od deszczu, ale na domiar 
złego i ziemniaki zaczynają gnić, jak z rozma­
itych stron Księstwa donoszą.

M ielżyn. Wiadomo, że w boru pod 
Mielżynem urządziło obywatelstwo zabawę 
podczas której wzniesiono okrzyk na cześć

— Jes t  rada, by nieszczęśoie się nie sta­
ło. Wszystkie dzieci Polski: panowie, szla­
chta, kmiecie i mieszczanie, powinni sobie po­
dać dłonie i przysiądz, że zgniotą wroga... 
Jenerał  Kościuszko chce to właśnie uczynić, 
przysłał dziś do Garbina swego porucznika, 
który polecił mi, abym was zapytał, cobyście 
uczynili, gdyby wśród was stanął Kościuszko 
i zawołał: „Dzieci! chodźcie mi poinódz bić 
nieprzyjaciół Polski!"

— Powiedzielibyśmy: „prowadź nas jene­
rale" — krzyknęli kmiecie chórem, a w tym 
krzyku brzmiał szczery zapał.

— Jenerał uwalnia zupełnie rodziny idą­
cych do bitwy od pańszczyzny na cały czas 
służby wojskowej — ciągnął dalej pan Jan  — 
wróg silnym jest, cały naród musi iść razem, 
by go zmódz, inaczej nie podołamy. Kto 
zdecyduje się iść służyć ojczyźnie, niechaj sta­
wi się dzisiaj jeszcze o godzinie drugiej na to 
samo miejsce, a powiodę was do jenerała... 
Macie czas do namysłu i narady, wracajcie 
teraz do siebie, ja  na was czekać będę do 
drugiej. Który postanowi iść na bój, niechaj 
przyniesie ze sobą kosę i topór; no, do wi­
dzenia bracia, liczę, że o drugiej plac ten pu­
stym nie będzie.

— Niech żyją jenerał Kościuszko i pan 
Garbiński — wrzasnęli kmiecie, poczem roz­
chodzić się poczęli. W tem  wysunął się z 
gromady chłop wielki, barczysty, przystąpił z 
ukłonem do pana Jana.

— Panoczku, — rzekł tonem prośby — 
zwolnij ty inne rodziny od robocizny, lecz nie 
moją kobietę; ja  pójdę walczyć, boć i mnie 
ziemia polska miła i nie chcę, by ją obcy 
gniótł, lecz moja kobieta niechaj pracuje na 
twoim zagonie, myśmy ci więcej winni, 
niż inni.

Był to Antek Gwoździk, tak niepodobny 
do owego chłopa, którego w turmieSobotówki 
widzieliśmy, iż trudno byłoby go poznać: 
czerstwy, pogodny, niczem nie przypominał 
ponurego i wynędzniałego więźnia.

cesarza. Otóż ks. Hec.hmann i nauczyciel p. 
Stoli okrzykowi temu nie wtórowali i nie po­
wstali z miejsca. Rzecz jest już wyjaśniona. 
Ci panowie okrzyku nie słyszeli. Rejencya 
bydgoska mimo to odebrała ks. H. pozwolenie 
wykładu religii w szkołach elementarnych. 
Nauczycielowi zaś wytoczyła śledztwo dyscy­
plinarne. Wstrzymała jednak je, ponieważ 
chce rejencya odczekać, jak wypadnie śledztwo 
kryminalne wytoczone ze strony prokuratoryi 
tak przeciwko nauczycielowi jako też ks. p ro ­
boszczowi Hechmannowi.

Srern. Ks. szambelan Wawrzyniak ob­
chodzi dnia 11-go sierpnia 25-letni jubilelusz 
kapłaństwa.

P ozn ań . Termin w procesie dyscypli­
narnym przeciw nauczycielowi p. Poleskiemu 
z Moraska pod Poznaniem, odbył się w tutej­
szym gmachu rejencyjnym dnia 4 b. m. pod 
przewodnictwem prezesa rejeneyjnego, pana 
Jagowa. Jako świadek powodowy występo­
wał w śledztwie i terminie inspektor pan 
Brandenburger. Oskarżenie zarzucało panu 
Poleskiemu poniżenie istniejącego systemu 
szkólnego przez odczyty wygłoszone 1895 i 
1896 r. w Poznaniu i w Inowrocławiu na 
Stowarzyszeniu katolickich nauczycieli Księ­
stwa. Nadto obrazę p. B ran d inburgera w pi­
smach przesłanych król. rejencyi i niedostate­
czne postępy dzieci szkolnych w języku nie­
mieckim. Obrony pana Poleskiego podjął się 
adwokat pan Chrzanowski, który mimo silnych 
dowodów zbijających oskarżenie, nie zdołał 
przekonać pp. nadradzców i radzców rejencyj- 
nych o niewinności swego manaanta. Termin 
trwał od godziny 10 przed południem do go­
dziny w pół do 4-tej po południu, — pana 
Poleskiego usunięto z urzędu bez prawa do 
pensyi i nałożono mu koszta procesu. Pan 
Poleski zamierza podobno odwołać się do 
wyższej instancyi.

L ist gończy — z powodu żmudy szkol­
nej! Brzan to dziwnie a jednak jest prawdzi­
we. W  gazetach urzędowych znajdujemy list 
gończy, wysłany za uczniem Maksymilianem 
Szeffnerem z Kórnika z tego powodu, iż Sz. 
mimo kilkakrotnych kar nie chce uczęszczać 
do szkoły uzupełniającej (wieczornej) i aby uni­
knąć dalszych nieprzyjemności, opuścił Kórnik 
i ukrywa się nie wiadomo gdzie. Więc w

— Spełniam rozkaz pana Tadeusza, w y­
jątków robić nie będę, — odparł p. Garbiński
— jeśli czujesz, żeś mi więcej winien niż 
inni, to służ mi pilniej i wierniej. Wezmę cię 
do swoich usług, daj mi dowody gorliwości.

Antek w miejsce odpowiedzi uścisnął ko­
lana dziedzica, poczem za innymi ku wsi po­
ciągnął.

— Pierwszy krok wróży dobrze o przy­
szłości, — rzekł pan Garbiński do żony — 
chodźcie teraz do lamusa, trzeba wybrać sza­
blę dla Tomasza — dodał, wzrok pełen miło­
ści na syna podnosząc.

I  poszli wszyscy do tego skarbca rodzin­
nego, pan Jan  otworzył wielką skrzynię w nim 
stojącą, dobył z niej kilka 6zabel, i obejrzał 
je starannie.

— T a mocna, dziad brał ją  zwykle ze 
sobą, gdy szedł do bitwy, tę dam synowi, — 
rzekł jakby sam do siebie.

I  zwrócił się do Tomasza, który wzru­
szony ukląkł u nóg jego, i oparł obie dłonie 
na głowie syna.

— Pasuję cię w tej chwili na rycerza,
— począł mówić gło-sem drżącym — bądź 
mężnym w boju, ale nie okrutnym, bądź w y­
trwały, sporów unikaj, nie słuchaj złych rad. 
W  imię Ojca i Syna i Ducha świętego.

To mówiąc nakreślił nad głową klęczą­
cego krzyż w powietrzu, a gdy Tomasz pod­
niósł się z kolan, przypasał mu szablę do 
boku. Oczy chłopca błysnęły radością, schwy­
cił za rękojeść szabli i dobywszy ją  z pochwy, 
do ust przycisnął, poczem do nóg matki się 
pochylił. Ona szkaplerz na szyję mu włożyła 
i błogosławieństwo dała, następnie siostry go 
ucałowały, każda uroniła nad nim kilka ci­
chych łez, lecz szlochań głośnych tutaj nie 
było, bo każdy wiedział, że kto szlocha, gdy 
czyni cfiarę dla ojczyzny, ten czyni ją nie­
szczerze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S X I .

razie  ujęcia zbiega, należy go odstawie do... 
więzienia ś ledczego!! U w ag i tu  zbyteczne

Srein Na powszechnej w ystaw ie  a r ty ­
kułów spożywczych w W iedniu  Baden. o t rz y ­
m ał rodak  nasz, p. E dm und  Neym an w Śremie, 
p ie rw szorzędną  n tg ro d ę ,  medal zloty z koroną 
za rozm aite  nalewni i likwory w łasnego w y ­
robu.

* Ze SIązka czy li Starej P o lsk i.
K atow ice . Koło śpiewackie „L u tn ia"  

w Bogucicach pod K atow icam i zamierzało 
urządzić  dnia 8 bm. zabaw ę li tową. P rog ram  
i zaproszenia  w ydrukow ano już, gdy doszła 
nas  wiadomość, że policya zakazała  zabawę 
odbyć. Sądzimy, że „L u tn ia"  wniesie zażale­
nie i skargę o koszta, które  zakaz spowodował.

G rodów . Ks. dz ekan Abendrotb , p ro ­
boszcz godowski, obchodził tych dni swój złoty 
jubileusz  kapłaństw a.

C iski pod Koźlem. W iększa  część n a ­
szej wioski stanęła  po raz drugi w tym roku 
pou wodą. czego woda zaś me zab ra ła  i nie 
za la ła ,  w yrasta  na polu. Szkody ztąd  bardzo 
dotkliwe, zwłaszcza uczuć się daje brak paszy 
dla  bydła.

Z aw ada k siążęca . W  czw artek  rano 
około godziny 4 zgorzał dom chałupnika  S o -  
w ika.

B aszo  wy. W sąsiednim D anieckim  m ły­
nie zaszeoi tymi dniami pożałow ania  godny 
wypadek . R obo tn ika  ehałupczyka pochwyciło 
koło, w chwili gdy w ciągał na nie pas, i ro z ­
szarpało  go w K a w a ł k i .  Nieszczęśliwy wolał 
w praw dzie  o pomoc, ale zanim m łyn z a t rz y ­
mano było już zapóźno.

G olasow ice w powiecie pszczyńskim. 
W  poniedziałek rano przechodziła  nad tu te j­
szą okolicą silna ulewa. Szczególniej w s ta ­
wach rybnych  z rządziła  ulewa wielkie szkody, 
a lbowiem  poprzeryw ał*  tamy. Szkody  pcn o -  
szą głównie mniejsi gospodarze, k tórzy  na 
swych łąkach pozakładali  sztuczne s taw y  i 
osięgali piękne zyski z rybołóstwa.

Zory. W  zeszłą niedzielę odbyło się tu ­
ta j  uroczyste  poświęcenie wielkiego ołtarza, 
którego dokonał ks. prob. Zgaślik.

£ B ytom . Górnik Sachlik  jecha ł  w sobotę
parową koleją uliczną do Bytom ia. Gdy 
jeszcze pociąg był w biegu wyskoczył z w a­
gonu. P rzy tem  pad ł tak  nieszczęśliwie pod 
pociąg, że z łam ał rękę i nogę i odniósł zna­
czne ran y  na głowie. Nieszczęśliwy człowiek 
będzie z własnej winy na całe życie kaleką, a 
oprócz tego nie dostanie  renty.

Tychy. T rzyle tn ia  córeczka górnika K la -  
chacza w pad ła  do dołu przy bawieniu się na 
brzegu z innemi dziećmi i utonęła.

Zabrze. Dom R. K aszuby  na ulicy U r ­
bana zgorzał 3 bm. do szczętu.

Cym erhajer  Spieka  ze S ta rego  Zabrza  
znalazł śmierć niespodzianą na kopalni K ró ­
lowej Ludw iki.

W R acib orsk iem  w yrządziła  osta tn ia  
powódź wielkie szkody. Szczególniej do ­
tknięte nieszczęściem są gm iny : H ulczyńska
Ligota, P ie trzkow ice , K obłów, Antoszowice, 
Arinaberg, Kamień, Ostróg, N iedany, Zabełków, 
Łubowice, Brześnica, Odrzyków, Łęg, hr. Z a ­
wada, Buków. Szychowice, Grzegorzowice, L a -  

I 0oki, Turze i R uda. W o d a  za la ła  ogółem k il—
i Li tysięcy m orgów  roli. Zyto po większej

^pwoCzęści przy  nastaniu  powodzi było już sp rzą ­
tnięte. Za  to wielkie szkody w yrządziły  
dejszeze i powódź w pszenicy, jęczmieniu i k a r ­
toflach, W bardze  wielu miejscach kartofle 
gniją a pszenica i jęczmień na  pniu w yrasta

Wiadosnośei z© świmtsa*
B erlin . P raw dopodobnem  jest,  że k a n ­

clerzem Rzeszy będzie zam ianow any p. Biilow. 
Je s t  prócz tego jeszcze k andyda t ,  o k tórym  
zapomniano zupełnie, hr. B o tho  E u lenburg , 
były minister, k tóry  o trzym ał dymisyę ró w n o ­
cześnie z hr. Caprivim.

W w rześn ia  r. b. ma cesarz  W ilhem  
,-ndać się na W ę g ry ,  gdzie od 12 do 15 w rz e ­
śnia weźmie udzia ł w tam tejszych wielkich 

k w iczen iach  wojskowych. N astępnie  obaj m o- 
^ A a rc h o w ie  tak  cesarz  W ilhelm  jak  i cesarz 
' JSranciszek J ó z e f  udad zą  się do M ahacs  na 

polowanie  do lasów arcyksięcia  F ry d e ry k a .  
D n ia  20 września  udadzą  się obaj m onarcho­
w ie  do Pesz tu ,  stolicy W ęgier .

R entę inwalidztwa przyznano do 30 
kw ietnia  r. b. 258,742, ren tę  starości zaś 
307,817 osobom.

B aw arsk ie  m in isterstw o  w yznań 
przesłało wedle „A. P . Z tg ."  do bawarskich  
biskupów pismo, w którem zaleca biskupom, 
aby co do powtórnego  chrztu protestantów, 
k tórzy  przeszli na łono katolickiego Kościoła, 
nie byli tak  nieugięci. Biskup ze Spiry z a ­
p ro testow ał już energicznie przeciwko temu 
mięszaniu s:ę ministra w  spraw y kościelne; 
za jego przykładem  pójdą niezawodnie inni 
b iskupi bawarscy.

K o śció ł k a to lic k i w S tanach  Z jedno­
czonych liczy 9.596 427 wyznawców. D ucho­
wieństwo rzymsko-katolickie  sk łada  się z de­
legata apostolskiego w W aszyng ton ie ,  14 a rcy­
biskupów, 74 biskupów, 10,752 księży. D y e -  
cezyj katolickich jes t  w S tanach Zjednoczonych 
106. kościołów 9.670, kaplic i filij 5189, u n i ­
wersytetów 9, seminaryów 107, wyższych szkół 
męskich 201. żeńskich 651, szkół parafialnych 
3483. w których  się uczy 812,611 dzieci, o -  
chronek dla sierot 249, innych zakładów  do­
broczynnych 888. P ism  katolickich wychodzi 
w Stanuch Z jednoczonych 272.

W iedeń. Cesarz Franc iszek  J ó z e f  zwie­
dzał okolice dotknięte  powodzią. Cesarzowi 
towarzysz* ł ad ju tan t hr. Paar ,  prezes minister­
s tw a hr. Badeni, namiestnik hr. Kielm anseg i 
nadburm istrz  dr. Lueger.

W A ten ach  łudzą  się nadzieją, że 
G recya  będzie m ogła  w ypłacić  4 miliony 
Turcy  odrazu i w ten  spoBÓb zmusić ją  do 
natychm iastow ego wycofania wojsk z Tesalii. 
O pow iadają  w stolicy, że król J e rz y  ma już 
w ręku przyrzeczenie  francuskich i angielskich 
kapitalistów, iż kw oty  tej rządowi greckiemu 
dostarczą. Podobno też jacyś greccy bank ie­
rzy* z Aleksandryi ofiarowali swe miliony.

Madryt. Z S an ta  A gneda donoszą, że 
prezes ministrów C anovas został zastrzelony 
przez anarchistów. U m arł  on z okrzykiem : 
„Niech żyje H iszpan ia" .

Z rćśmyeh str©n,
B ochum . P o  kilkunastu dniach ślicznej 

pogody p ada  od niedzieli deszcz. —  Założona 
tu  niedawno poczta  p ryw atna  zawiesiła  już 
swe czynności. — Budowę kolei elektrycznej 
do W eitm ar  rozpoczęto w przeszłym tygodniu. 
N iebawem  zostać ma też pobudow ana  kolej 
elektryczna z Bochum przez L an g en d reer  do 
W itten .

W  łło e n tro p  obbył się w sobotę przy 
licznym udziale parafian  pogrzeb  zmarłego 
proboszcza śp. ks. S ternberga . N. o. w p.

D ah lh au sen . W  kopalni „H asen w in -  
kel" z o s t11 zabity  górnik Meesmann.

H erne. Górnik  Dem ski zosta ł  przeje­
chany przez kolej e lektryczną. Nieszczęśliwe­
go odstaw iono do lazaretu .

IHickel W  kopalni „K on igsg rube"
został pokaleczony przez skadające  kamienie 
górnik Z immermann, k tóry  wskutek  odniesio­
nych ran umarł n iebawem  w  domu chorych.

K ley . Syn  kow ala K o ta rz a k a  spadł z 
z d rzew a i zabił się.

K irclihoerd e. Górnik D ropn ik  został 
w kopalni „G ottessegen" okaleczony.

Z W arszaw y piszą: T ow arzys tw o  p ra ­
cowników hand low ych  i przem ysłowych miasta 
W a rsz a w y  otrzymało prośby od kilku firm 
berlińskich o przysłanie  korespondentów  h a n ­
dlowych biegłych w korespondencyi polskiej i 
rosyjskiej. W id ać  więc, że s taran ia  poczynio­
ne w tym  kierunku przez tutejsze koła kup ie­
ckie odniosły pożądany skutek.

Z L ondynu donoszą, że w całej po łu ­
dniowej Anglii panują  straszliwe burze, które 
w szędy  wyrządziły  niesłychane szkody. O ile 
dotąd stwierdzono, straciło życie 12 osób.

O straszn em  n ieszczęśc iu  donoszą 
z K rzem ieńczugu nad  Dnieprem  (na Ukrainie). 
Otóż nagle wzbiera jąca  rzeka  uniosła  tam ła ­
zienki kobiece, w k tórych  kąpało  się przeszło 
400 kobiet. W ysłano  na  ra tunek  k ilka łodzi, 
ale kobiety tak  się cisnąć zaczęły, że niektóre 
z łodzi, skutkiem przepełnienia, p rzechyliły  się. 
Podobno  200 kobiet  znalazło śmierć w n u r ­
tach  rzeki.

B udap eszt. W o d a  w D una ju  ciągle 
jeszcze przybiera, miastu nie grozi jednak  n ie -  ł

bezpieczeństwo powodzi. Miejscowości okoli­
czne stoją pad wodą.

Madryt. Z powodu w ydzierżawienia 
przez państw o ściągania podatków, panuje w 
całem mieście wielkie wzburzenie. Bardzo 
wiele składów pozamykano. T łum y ludu prze­
ciągają ulicami, żądając zamknięcia o tw artych 
jeszcze składów. W  rozmaitych miejscach za ­
szły rozruchy.

R liszozuk. W  jednym  z magazynów 
przepełnionym nabojami nastąp ił  wybuch. 
Około 50 osób poniosło śmierć na miejscu, 
60 je s t  śmiertelnie rannych, których książę 
F e rd y n an d  odwiedził w szpitalu.

D rezno Szkody w Saksonii, jakie  w y ­
rządziła  powódź, obliczają na 70,000,000 mr. 
Dotychczas zebrano 115,000 mr. dla poszko­
dowanych.

H am burg. Angielski okręt „M arta  
C ra ig" w drodze do Rio G ranadę  natonął. 
Z załogi ocalono tylko dwóch sterników i 
dwóch m ajtków ; resz ta  utonęła.

Pożyteczne wiadomości.
W ażne d la  chlebodaw ców  i  służby.

P e w n a  pani w H am burgu  zgodziła  służącą na 
k w ar ta ł  z 6 tygodniow em  wypowiedzeniem. 
Gdy po miesiącu służąca s ta ła  się nieposłuszną, 
oświadczyła  pani, że ma w praw dzie  prawo n a ­
tychm iast ją  ze służby wydalić, ale że z łaski 
zatrzym a ją  j e s z c z e ' przez dw a tygodnie, a b y .  
m ogła  się o inne miejsce postarać .  S łużąca 
tymczasem  nie s ta ra ła  się o inne miejsce, lecz 
po upływie 2 tygodni odeszła i zażądała  od 
owej pani zasług do końca k w ar ta łu  oraz 1 mr. 
dziennie na utrzymanie. P an i  nie chciała p rzy ­
stać na to żądanie i sp raw a przeszła w szyst­
kie instaneye. O statecznie  sąd nadziemianski 
w H am burgu  p rzyznał służącej racyą, w ycho­
dząc z tego założenia, że chlebodawca ma 
w praw dzie  praw o wydalić  służącą bez w y n a ­
grodzenia  i wypowiedzenia  natychm iast,  gdy 
okaże się nieposłuszną, jeźli atoli zaraz jej 
nie wydali, w tak im  razie może to uczynić 
dopiero za przepisanem praw nie  6 tygodnio­
wem wypowiedzeniem.

P rzep isy  policyjne o św ięcen iu  
n ied z ie li. W edług  w yroku  berlińskiej izby 
sądowej rozporządzenia  naczelnego prezydyum, 
w ed ług  k tórych w wieczory przed świętami 
Bożego N arodzenia, W ielkiej nocy i Zielonych 
Św iątek , dalej w przeddzień Zaduszek i pro­
testanckiego święta umarłych, jako  też w szyst­
kie dni wielkiego tygodnia, nie wolno w y p ra ­
wiać balów i zabaw z tańcami — są ważne, 
naw et wtenczas, jeżełi takie zabaw y połączo­
ne z tańcami, odbyw ają  się w zam knętych lo­
kalach i są u rządzane  przez p ryw atce  osoby 
lub tow arzystw a.

Rozmaitości.
Z wyspy trędow ątych  pisae profesor 

dr. Ad. K oca do „Berliner Loca l -  A nzeiger"  
pomiędzy innem i: „P ierw si t rędow aci w y lą ­
dowali na  półwysep (Kalawoo) 6 -go  stycznia 
1866 roku i od owego czasu rząd z bezwzglę­
dną surowością wszelkich dokładał starań, aby 
wszystkich trędow atych  tam wysyłać, choćby 
przyszło rozdzielić w tym celu małżeństwo. 
Środek ten, jakkolw iek  w ydaw ać  się może 
okrutnym, jes t  nakazany  przez żelazną konie­
czność w interesie ochrony edrowych. W  
pierwszych czasach przywiezieni do Kalawoo 
chorzy byli niemal zupełnie pozostawieni sami 
sobie. Dopiero kiedy przybył dobrowolnie 
ksiądz belgijski O. D am ian Devenster, zaczęły  
się zmiany. Ju ż  sama obecność białego, ucy­
wilizowanego księdza, podniecała troskliwość 
władz. O. D am ian prosił, upominał, żądał 
niestrudzenie. Dzięki jemu zaprow adzono 
zwolna porządną obsługę chorych, służbę B o ­
żą, szkoły, i osada weszła w  karby  życia 
gminuego. O. D am ian przez la t  13 swego 
tu  pobytu  czuwał nad łożem 2000 z górą 
konających, aż sam uległ strasznej chorobie. 
P ro s ty  krzyż na jego mogile nosi n a p i s : „M ę­
czennik miłości bliźniego". N astępcą  urzędu  i 
cnót zmarłego jest O. W endelin  Moellers z 
W estfalii, którego skromne mieszkanie i u b o ­
żuchne biesiady przez półtrzecia dnia dzieliłem. 
Czemże jest  największa odw aga  wojskow a w 
porównaniu  z męztwem tego  człowieka, m a ją ­
cego ciągle przed oczyma kres życia swego 
poprzednika.



W I A R U S  P O L S K I ,

S  c h o  i i  si elb e  c  b .
Na naradę w  sprawie założenia To­

warzystwa polskiego
odbyć s ;.ę m ająca  dnia 15 sierpnia o 4 - te j  godz. po 
południu  na sali p. N iekemper w Schonnebeck, pozw ala­
my sobie zaprosić wszystkich Po laków -kato lików  w Sehon- 
nebeck i okolicy mieszkającym, którym dobro spraw y na 
szej leży na sercu. Zatem R odacy  wszyscy jak  jeden 
mąż stańmy i ra d lm y  o sprawie tak wielce nas obcho­
dzącej. Z polecenia komitetu

Stanisław Karntoliński.

E s s e n .
Z powodu, iż zamało się zgłosiło do pielgrzymki polskiej nie mo­

żemy osobnego pociągu zamówić tego roku. Dla tego w niedzielę dnia 
15 sierpnia urządza T ow  „Jedność" z Essen pielgrzemkę do Kevelaer. 
Pojedziemy zwyczajnym pociągiem o godz. ó30 rano z dworca marchij- 
skiego i powrócimy tego samego dnia o godz. 830 wieczorem. Proszę 
zatem, aby Rodacy zamieszkali w  Essen i w  okolicy się do nas przy­
łączyli, gdyż ks. Leichert będzie w Kevelaer.

W  niedzielę 29 sierpnia odbędzie się zebranie zarządu. Po po­
łudniu bierzemy udział w rocznicy Tow. św. Jana Chrzc- w Altenes- 
sen. — W  niedzielę 5 września odbędzie się po popołudniowym nabo­
żeństwie w a l n e  z e b r a n i e ,  na które się członków i gości zaprasza

P r .  K a r l i k o w s k i ,  prezes.

I  P o w i n s z o w a n i e .  I
^  —  W
W) Szanow nem u S zw agrow i Is
^ Wawrzyńcowi Marciniakowi gf1
WJ zyczę iv dniu godnych Im ien in  (10 bm .) 1L

zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bożego, a po śmierci g y  
s  królestwa niebieskiego Zycżę też abyś miłością do wiary (s  

j p  św. się odznaczał i tak ją zachował jak  twój Ojciec, taksa-
mo byś mowy polskiej nigdzie się nie wstydził, lecz nad zło- g y  

3  to cenił. Tego ci życzę i potrzykroć wykrzykuję kochany 
JĘ/j szw agier|W awrzyn Marciniak niech żyje, aż cały Kray za- Ssl 
*11 drży. Tego życzy §t S z  W

' J g

' ■ v:
Szanownemu kumotrowi

Wawrzyńcowi Michalakowi
w Bickern

życzymy w dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i bło­
gosławieństwa Bożego.

Zażywaj życia słodyczy, * W  przeciągu wieku długiego,
* Idąc bez smutku goryczy * Do kresu pożądanego. * Jak 
wiosna kwiatów ozdobą, * Zachwyca wszystkie stworzenia.
* Tak Stwórca niech słodzi Wasze troski i życzenia, * Gdzie 
stąpniesz niech kwiat wykwita, * Co zaczniesz niech się udaje,
* Niech cię z dniem każdym nowe szczęście w ita, * A całe 
Twe życie niech Ci kwitną maje. Na Twój dzień uroczysty 
wykrzykujemy po trzykroć! Niech żyje nasz kum otr W a­
wrzyn Michalak ! Tego Ci życzą

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ielkie Księstwo Poznański, powiat Jarociński) 
przyjmuje każdego czasu oszczędności od. najniższych do najwyższych i 
płaci od rożonych pieniędzy 4°/0.

E s .  A n t o n i  W i ś n i e w s k i  Ks,  S t a n .  C ł ib a s ie w ic z
z Kolniczek, prezes Rady Nadzorczej. z Mieszkowa, kasyer.

B a n k  In d o w y
W  Frzemencie (Priment, Ks. Poznańskie)

posiadający 110,000 marek depozytów, stojący pod dyrekcyą ks. pro­
boszcza Mojżykiewicza, przyjmuje oszczędności każdej wysokości i p ła­
ci od nich 4°/o — Adres: B a n k  l u d o w y  w  P r z e m ie ń c ie  (P ri­
ment Prov. Posen).

Bracia (Gebriider) roni Berge,
Langendresr- Bah.nh.of, 

destylaeya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
żałe cygara po cenach najtańszych.

P a r t y a
niżej

w a r t o ś c i

Podczas podróży podjętych w ostatnich 
tygodniach do fabryk w alzackich, ślążkich 
i saskich obwodach przemysłowych, jako też 
w Berlinie w celu poczynienia wielkich 
zakupów, zakupiliśmy dla naszych

połączonych 36 domów sprzedaży 
całe zapasy fabryk 

znacznie niżej wartości.
W  skutek tego są we wszystkich od­

działach naszego wielkiego składu wyłożone 
t a n i e  p a r t y e  okolicznościowe. Leży to 
w interesie każdego odbiorcy, aby się o n a d ­
z w y c z a j n e j  t a n i o ś c i  n a s z y c h  p a r -  
ty j  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  przekonali. 
Resztki knnfekcvi dla kobiet mają zostać 
do ostatniej sztuki wyprzedane, dla tego 
sprzedajemy je  bez względu na Dowstają- 
cą dla nas szkodę
p o  k a ż d e j  m o ż l i w e j  cenie.

Bracia
Alsberg,

Wattenschsid.
Największy 

d o m  s p r z e d a ż y .

Kochanemu M .........
W awrzyńcowi Kędzierskiem u  

w Oberhausen 
składam w dniu godnych Imienin 
serdeczne życzenia zdrowia, szczę- 
śoia i błogosławieństwa św.

Jak te kwiaty w pięknej wio­
śnie * Niech nadzieja w Tobie ro­
śnie, * O czem serce Twoje ma­
rzy, * Bóg najwyższy cię obdarzy 
* W  twych zamiarach błogosławi 
Łaską swoją wszystko sprawi. * 
Abyś dożył długich lat * I bez 
troski patrząc w świat, * Zył 
szczęśliwie, był syt chleba, * I  za­
pracował na wzgląd nieba. * Je ­
szcze raz ci kwiaty ścielę * Tern 
cię pewno rozweselę, * Ze ci 
jawno oznajmuję * I  po trzy­
kroć wykrzykuję: W iwat, niech
żyje W awrzyn Kędzierski, aż ca­
łe Oberhausen zadrży! Tego ci 
życzy K . K.

Szanownemu Panu 
W awrzyńcowi Joskow iakow i 

w Castrop 
życzę w dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego, a po śmierci kró­
lestwa niebieskiego. W  końcu wo­
łam : Pan W awrzyn Joskowiak
niech żyje, aż całe Castrop zadrży !

Michał Cieślak.

Powinszowanie !
W  dniu W aszych Imienin w 

dzień św. W awrzyńca życzę wam 
kumotrze najpierw błogosławień­
stwa Bożego i jak najdłuższego 
życia, zdrowia i pomiędzy nami 
wesołego pożycia, szczęścia po­
wodzenia dobrego, a niech Bóg 
was obroni od nieszczęścia wszel­
kiego. Chociaż tu na obczyźnie 
życzymy taksamo żonie i dziatkom 
waszym w Ojczyźnie tego samego, 
bo to  jest skarb najdroższy jaki 
posiadamy A. G. z  rodziną.

D z ie je  P o l s k i
z  najnowszych czasów treściwie opow iedziane przez 
M aryana  z nad  Dniepru. W y d an ie  ozdobione 80 o b raz ­
kami ważniejszych w ypadków  dziejowych, królów i s ła­
w nych mężów polskich. Cena za  egz. n ieopraw ny  1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z opraw ą 2,50 m., z przes. 2,80 m. 

Adres: „Wiarus P olski44, Bochum.

Baczność Polacy!
"Wszech nauk lekarskich 

doktor
C. A. Schramm

w Gelsenkirchen
przy Kaiserplat.z nr. 3 1 

(obok dr. Robers)
udziela porady we wszyst- 
kieh chorobach, miano­
wicie dziecięcych i ko­
biecych, wystawia atesty, 
a mówi po polsku. Przyj­
muje chorych codziennie w 
każdy czasie, w niedzielę 
tylko rano od godz. 7  do 9. 
“ W  niedzielę 15 
b. m. ni© będę w  
domu.

Kilkunastu
robotników

do szachtowania na dniówkę lub 
też na akord przyjmie każdego 
czasu przedsiębiorca

31. Wawrzynowski,
w W a t t e n s c h e id .  

Zgłaszać można się przy ulicy 
Vodestr. nr. 3 9 II.

Młoda wdówka,
bezdzietna, Polka, żona po w ła­
ścicielu znaczniejszepo gospodar­
stwa wiejskiego, rodzona w Pru­
sach, miłej powierzchowności, obe­
cnie rosyjska poddana, posiadając 
prócz wyprawy' w gotówce 12 ty­
sięcy rubli srebrnych, pragnie wyjść 
za mąż

Życzeniem jej jest, aby przy­
szły mąż był przyzwoitym Pola­
kiem i pruskim poddanym, ażeby 
mogła powrócić w swe rodzinne 
strony.

Najmilej widzianym byłby re- 
flektant taki, który już jest zago­
spodarowany w swej własności, 
a najchętniej taki, który mieszka 
na wsi lub w malem mieście.

Upraszam w celu zaznajomie­
nia się podać adres swój pod adre­
sem : A . SB. B!>. $ 3 1  poste re­
stante I j Ó«!Ź (Russisch-Polenj.

(List tudotąd kosztuje 20 fen.)

N a  w e s o ł a  
i elipzeiny

polecam

wyborne piwo
w małych sądkach.

F.  J \  K a y s e r ,
Wannę,

G ‘iRenkirchoner Str.

Z d o ln y c h
sprzedLawaczy

przy wielkiej prowizyi, poszukuje
Aug. Gorieke, Bochum.

Skład maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów.

Z a inseraty redakeva nie odpowiada..

O łta r z y k  d o m o w y .

C e n a  9  m r., s  p rz e s y łk ą  10 m r. 
Adres: Wiarus Polski, .Bochum.

mm Nieprzyjaciele
fl rodziny chraeśc iańsk ie j .
®  Nauki i rady dla ludu polskiego.

Zebrał i ułożył
ffih Ks. Franciszek Liss.

Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­
giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :

„ W i a r u s  P o !sK i“ , SBuciium, Maltheserstr. 17a. I'
Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni^Brejaki w Bochum. — Nakładem i ozcionkomi Wydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


